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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

N~ 7. 1931 r. Rok XXII. 

Tygodnik narodowy, społeczno - polityczny i gospodarczy poświęcony 
sprawom Łowicza i okolic. Wychodzi co piątek. 

Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. 
:: Cena ogłoszeń za Wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 

Przed tekstem na 1 stronie l zł. 50 gr. 
Nekrologi i reklamy 1 złoty, 

* '* * * 
! Ogłoszenia zwyczajne wiersz 80~roszy 
: Drobne ogłoszenie za wyraz 30 groszy 

Adres Redakcji i Admin,: ŁOWmZ, ziemi Warsz. Te:eton lU 62 RedakcJ'a J'est otwartą codziennie od 10 rano do l pop. 
Rękopisów n!ezast!zeżonych redakcja nie zwraca. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podzi~~owania są płatne, --
Wynajem 

samochodu - karetki 
o każdej porze dnia i nocy. 

Telefonować: ŁOWICZ 99 
St. Tylman. ul. Koński Targ 8. 
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ZARZĄD AKADEMICKIEGO KOŁA ŁOWICZAN 
sklada serdeczne podziękowanie Szanownemu Ko­
mitetowi Organizacyjnemu Dorocznego Balu Akade­
mic!<iego, który to Komitet, pomimo szeregu trudno­
ści, pracą swą przyczynił się do powodzenia naszego 
Balu, oraz wszystkim Szanownym Gościom, którzy 
tak liczne m przybyciem zaznaczyli swą życzliwość 
dla nas akademil<ów, 

ZARZĄD. 

POCllstanle Koła Miłośników Muz~kl 
(() toooiczu. 

W dniu l1-ym lute~o b. r. odbyło się w sali 
Resursy (dawniej Klub Urzędniczo-Obywatelski) or­
ganizacyjne zebranie Koła Miłośnil<ów Muzyki. 

Na tern zebraniu obecne byly przeważnie oso­
by umuzykalnione, jak również nie grający na żadn}ch 
instrumentach miłośnicy muzyki, pamiętający te 
dawne czasy przedwojenne, I<iedy to ŁoWicz żyl ży­
ciem artystycznym i wielka inicjatYWa i myśl dobra 
szybko była zrealizowaną i obracała sję w czyn. 

Zebranie zagaiła p. Marja Szajdingowa, zasto­
sowując do dzisiejszej śpiączki muzycznej na tere­
nie Łowicza wyrazy: jesteśmy głodni, bezrobotni, 
bez mieszkania, bez pieniędzy. 

Głodni - to znaczy pozbaWieni wartościowej 
muzyki, a uszy naszE' zmuszone są słuchać często 
muzyki okropnej, co możnfł nazwać katorgą. 

Bezrobotni - to znaczy, że mając tyle sił mu· 
zykalnych, tyle inicjatywy, energji i dobrych chęci, 
stajemy się bez własnej woli bezrobotnymi, nie da­
jemy nic z siebie, mogąc ofiarować perły muzyki 
polskiej. 

Bez mieszl<ania. 
Niema już Lutni lowickiej, gdzie przed wojną 

slmpiala się cala elita towarzysl<a - wszyscy bez 
różnicy zapatrywań i poglądów, - Zbierali się tam 
Polacy szanujący się - Polacy czujący na sobie 
rękę moskiewską 

I co tam robili? 
Spiewali pieśni polskie, grali utwory polskie, 

ze sceny rzucali perły mowy polskiej. 
A dziś w wolnej Polsce, co słyszymy? 
Tu nieiTa odpowiedzi, bo się tej odpOWiedzi 

wstydzimy!! 
Chore społeczeństwo nie jest w stanie słuchać 

muzyki dobrej, sluchają jej tylko wyjątki. _ 
Jeżeli my (to znaczy Kolo Miłośników Muzyki) 

znajdziemy odpOWiedni lokal, który nas przytuli 
choćby za skromnem wynagrodzeniem, jestem naj­
mocniej przelwnaną (mÓWi p. M. S.), że polska mo­
Wa, polska pieśń) polska muz}ka, mury rozsadzi te­
go lokalu i rzuci promienie daleko i popłynie pieśń 
polska od chaty do chaty, od dworu do dworu. 

Jesteśmy bez pieniędzy. 
Przy dobrej chęCi, dobrej woli, odrobinie samo­

zaparcia się i zmysłu organizacyjnego, drogą mini­
malilych składek i imprez lub pomysłów pań, pienią­
dze się znajdą. 

Przykład: Jeżeli zbiera się dobrowolne o'fiary 
otrzymuje ' się malo pieniędzy, za to dużo przykrości 
i gorzkich słów. 

Jeżeli urządza się dochodową imprezę dobrze 
zorg~niz9waną, zyskuje się dużą sumę pieniędzy 
i ogólne zadowolenie. 

A więc nie żebraniną, a drogą koncertów o 
Wartości pierwszorzędnej i poranków, które I{ształ­
cilyby młodzież naszą, zdobywajmy fundusle na pro­
wadzenie pracy muzycznej, 

Po zagfljeniu poprosiła na przewodniczącego 
zebrania p. Karola Rybackiego, który odczytał po­
rządek dzienny, i zaznajomił zebranych, z celem 
zebrania, zapisując do głosu wypo\łiadających się 
chętnie goścl-sel<retarzował p. Roman HamasielNicz. 
Kolejno wypowiadali się pp. Brzozowsl(i, Bukowiecka, 
K. Rybacki, rej. SWiątkowski, T. Rószkiewiczówna, 
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Podolcówna, dr. Polikowski, M. Szajding, dr. Rot­
stadł, K. Borawski i F. Popławski, podając różne 
projekty na przyszłość I opowiadając historję dawnej 
Lutni. 

W konkluzji wyłonioną została Komisja z trzech 
osób p. M. Szajdlngowej, p. Brzozowskiego i rej. 
SWlątkowskiego, która ma porozumieć się z Za­
rząde m Resursy, gdyz powstala decyzja założenia 
Kola Przyjaciół Muzyl(i przy Resursie, gdzie ma 
się zogniskować cale życie muzyczne. 

- Oby piękna intcjatywa wcielona została w 
czyn i przyczyniła się do ożywienia sennego powo­
jennego życia w ŁoWiczu. 

z SelJI1u i Senatu. 
Dodatkowe kredyty - Rozprawa budżetowa - Stano­
wisko Klubu Narodowego w sprawie budżetu - Odpo-

wiedź p. prezesowi rządu w sprawie Brześcia. 

Na posiedzeniu Sejmu dn. 30 stycznia załatwio­
no 12 spraw. Klub rządowy stara się bardzo szyb. 
ko zatwierdzić ustawit o dodatkowych kredytach za 
lata poprzednie. W poprzednim Sejmie, gdzie klub 
rządowy nie miał Większości, spra\\-y te wywolały 
szeroką rozprawę nad gospodarl<ą skarbową obec­
nego rządu. Obecnie w rozprawie jedynie Klub Na­
rodowy wystąpił z zastrzeżeniami przeciwko takiemu 
gospodarowar,iu groszem publicznym, a ponadto zgło­
sił szereg poprawek. W roku 1927 i 1928 wydatki 
poza budżetem, co przypomniał poseł Rymar z Klu­
pu Narodowego, wynosiły 589 miljonów. Budżet na 
rok 1928 i 1929 przyniósł dalszych przekroczeń na 

220 miljonów. Te przekroczenia budżetowe rządu 
doprowadziły do wysokiego 3-miliardowego budżetlf. 
Przeciwko przekroczeniom za 1928 1929 r. występo­
wał z Klubu Narodowego poseł Rymar. Przeciwko 
kredytom dodatkowym na 1929 i 1930 r. poseł Kor­
necki. Przeciwlw ZWiększeniu funduszu na specjal­
ne wydatki p. ministra spraW wewnętrznych o 3 mil­
jony wystąpił z Klubu Narodowego poseł Matlosz. 
Przeciwko zwiększeniu liczby egzekutorów - poseł 
Milik. Oszczędnościowe wnioski Klubu Narodowe­
go zostały odrzucone. Następnie zajął się Sejm za­
tWierdzeniem kilku umów handlowych, i tak zatwier­
dzono umowę: z Grecją, Egiptem, Persją, Jugo­
sławją i Czechosłowacją. Pod koniec posiedzenia 
marszałek Sejmu zawiadomił, że na całą rozprawę 
budżetową w roku bieżącym przeznacza się tylko 
5 dni. KlubOWi Narodowemu przeznaczono na omówie· 
nie wszystkich budżetów tylko 5 godzin. Z tej za­
powiedzi marszałka wynika, że 3 miljardowy budżet 
na rok 1931 i 1932 rozpatrywany przez Sejm w szcze­
gólnie ciężkim czasie przesilenia gospodarczego 
załatWiony być ma przy pomocy Większości rządowej 
zbyt szybko. Ten pośpiech uniemożliwi omówienie 
doldadne całego szeregu bolączel< gospodarczych. 

Po posiedzeniu 5 lutego rozpoczęły się rozpra­
wy nad budżetem. Naprzód przedstaWił w imieniu 
Komisji budżet poseł Miedzinski z klubu rządowego, 
wyrażając się o budżecie z samemi pochwałami. Sta­
rał się on osłabić wnioski oszczędnościowe Klubu 
Narodowego. 

Po nim zabrał głos prezes Klubu Narodowego. 
profesor Rybarski. Mowy Jego cały Sejm słuchal 
z wielkiem zainteresoWaniem. Profesor Rybarski 
stwierd2.ił na wstępie, że Komisja Budżetowa załatwi­
la budżet bardzo szyb Iw. Nic to dziwnego prz}' __________________________________________________________________ wawa ___ __ 

Echa karnawałowe. 
Tyle zabaw mamy w naszem mieście - zda­

wałoby się - baWią się ludziska, ile im sil i ocho­
ty starczy. Bawią się -- ale czy wszyscy na nich 
obecni - wątpię. Odbyła się w niedzielę zabawa 
.,ogólno nauczycielska" wszystkich szkól miasta Ło­
wicza. Ale na nirj bawili się wszyscy. Inicjatywa 
wyszła z ~rona nauczycielskiego gimn. męskie~o. 
Komitet zorganizował zabawę w myśl zasady: IIza­
bawa dla zabawy". Już to, że wszyscy nauczyciele 
bawić się razem mieli, jal(a to pięlma myśl. Prle­
cież wszyscy pracują dla jednej idei, by przysporzyć 
Państwu rozumnych i wychowanych obywateli, wszyst­
kich praca jest ciężką i żmudną, wszystkim należy 
się chwila odpoczynku i wytchnienia. 

Strój dowolny - a Więc przyszły panie w suk­
niach nie tych, których zapłacony czl' niezapłacony 
rachunek psuje wewnętrzny nastrój zabawy, ale ta· 
kich, w których czuły się dobrze i wyglądały ładnie. 
Prof. Sadkowski wykazał cały "kunszt" swych zdol­
ności jako wodzirej. Urozmaicał zabawami towa­
rzyskiemi, czuwał, by panowie nie próżnowali. Stwo­
rzono nawet jazzband w czasie przerwy dla orl<ie­
stry, byle było Więcej ruchu i wesołości. 

Starszych poznaje się tak, jal( dzieci - w za­
baWie. I cóż się okazało - że ci, którzy są tak 
cz:ęsto przedstaWiani krytycznie przez: nasze dzieci, 
są to ludzie mili, serdeczni, - którzy baWić się 
umieją !fIk szczerze i z beztroską ochotą - jak na­
sze dzieci. Dają dwójki, - tak, nawet dużo ich dali. 
Ale wierzę, ile przykrości wewnętrznych przeszli, 
walk ze sobą, - że to jest najbardzieł przykra chwi­
la w ich zawodzie. 

Jeszcze jedno trzeba w tej zabawie podkre ślić­
to czas jej rozpoczęcia. Komitet wyszedł ze słuszne­
go założenia, że każdą zabawę należy traktOWać ja­
ko objaw naturalny, - nie taki, który wyprowadza 
nas, - ludzi pracy, bo takimi wszyscy jesteśmy -
z trybu, życia codziennego, - który odbija się na 
planie pracy dnia następnego. 

A bufet - pod hasłem : smacznie, tan io i este­
tycznie podane. Widać było, że nie szczędziły pa­
nie pracy, pomysłów, by zadowolić nawet najwybred­
niejszych. 

Zdawałoby się komu - no cóż - zabawa by. 
la mila, wszyscy czuli się dobrze, baWili wesoło -
lecz nie oto tylko chodzi - zabawa ta jest postę­
pem życia towarzysl'iego naszego miasta. Dala po· 
czątek zabawom, w których nie strój decyduje, wer­
wa, humor, wesołość wytworzone jest nie pod wpły­
wem alkoholu, ale wypływa samo ze siebie - z po­
trzeby ruchu, wypoczynku umysłu, zżycia się towa· 
rzyskiego na kulturalnym poziomie; W przyszłości 
musimy jeszcze bardziej - ie się tak wyrażę­
zdemokratyzować zabawy. Przykre jest dla pań wy· 
czekiWanie dansera. Ma się wtedy wrażenie, że się 
czeka na nabywcę - który łaskaWie obejrzy - zbli­
zy się - by - poprOSić obok siedzącą. Gdy Weź­
mie w "swoje ramiona" którykolWiek I jakikolWiek. 
tańczący źle czy dobrze - "lel{ki" czy "cięiki" 
w tańcu, doznaje się uczucia ulgi, że wchodzi się 
w ruch - w treść zabawy - a nie jest się poza jej 
naWiasem. Dlaczego jesteśmy pomimo t. ZW. róWno­
uprawnienia w ząbawie tak pokrzywdzone. - Musi­
my to zmienić. W przyszłośr.i musimy organizować 
zabawy tak, że wszyscy wybierają czy dobierają -
mają jednakowe prawa i obOWiązki. - Inicjatywę 
w tym kierunku muszą wziąć panie a poprą ją - jes­
tem pewna, nasi przyjaciele, których mamy wielu 
wśród IIPłci brzydszej". SI. 
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obecnej Większości rządowej, poniewaZ zmieniła ona 
artykuł 6 ustawy skarbowej który czyni z budZetu 
5 miliardowego Wielki fundusz, którym ministrowie 
mogą dowolnie gospodarować. Jasnem jest, że bud­
żet ten, tak jak go w tej chINiIi se)RloWi przedłożono, 
wykonanym nie będzie, bo życie zmusi do wielkich 
zmian. BudZet zawiera caly szereg przewidzianych 
dochodów i wydatków, które się nie sprawdzą Ani 
cła, ani podatek majątkowy, ani monopole, i inne 
podatki nie dadzą przewidzianych dochodów, Tak­
że niektóre wydatki, jak zWiększanie emerytów i fun· 
dusz bezrobocia, wobec zwiększającego się przesi­
lenia gospodarczego, są nisko przewidziane. 

Następnie wystąpił mówca bardzo stanowczo 
przeciwko Wielkim budżetom samorządowym. Mó­
wiąc o ciężkiem położeniu rolnictwa, przypomina: 
Rolnictwo zad/użyło się wówczas, gdy ceny płodów 
rolnych były wysokit". Termin płacenia tych zobo­
Wiązań przypada obecnie na okres niskich cen pło­
dów rolnych i mięsa. Trzeba ułatwić rolnikom te 
spłaty, trzeba zmniejszyć kary za zwłoki przy płace­
niu podatków. Rok 1930 był ciężki i wtedy nawet 
rząd przyznawal, że nie należy wprowadzać nowych 
obciążeń. Rok ]931 jest gorszy, a wprowadza się 
nowe ODciążenia. Mamy podatek zapałczany, mamy 
nowy podatek drogowy, a skreśla się nasze Wnioski 
oszczędnościowe, ażeby obniżyć przynajmniej 10% 
dodatku co podatku. Siłą oł>ecnego rządu jest, że 
każdego od siebie uzależnia i chce, by władza ad­
mir,istrflcyjna byla panem mienia, panem działalności 
jednostki. Dlatego potrzeba wam dużo urzędów i do· 
póki wasze rządy trwają, nie może \Jyć poprawy. 
W Iwńcu prof. Rybarski podkreślił różnicę, jaka za' 
chodziła między przemÓWieniem p. ministra spraw za­
granicznych, Zaleskiego, w Lidze Narod6w, gdzie 
obiecał wszystkie ska'rgi Niemców z Polski załatwić 
a panem ministrem spraw wewnętrznych, Skład­
kowskim, który oświadczyl, że obOWiązkiem rządu 
jest branie czynnego udziału w wyborach. Minister 
spraw wewnętrznych, Składkowski zawolal, że to się 
odnosiło ty!ko do Polaków. Także przedstawiciel 
Polski W Ameryce, ambasarlor FilipoWicz, złożył przed­
stawicielom żydów amerykańsl\ich oświadczenie, że 
żydzi w Polsce będą przyjmowani do urzędów i że 
będą w zupelności równouprawnieni. Czy można so, 
bie wyobrazić, aby lepsze prawa w Polsce byly sto­
SOWane do mniejsLOści, a inne w stosunku do go­
spodarza, narodu polskiego. W końcu złożył w imie­
niu Klubu Narodowego oświadczenie w sprawie brzes­
kiej W odpowiedzi na przemówienie prezesa rządu, 
Sławka. W OŚWiadczeniu tern czytamy: "Sprawcy 
i wykonawcy tego, co Się dzialo w celach więzien­
nych W Brześciu, gdyby nawet to, co o przeciwni­
kach rządu p. prezes, mÓWił, było prawdą, nie wy­
glądaliby bardziej na ludzi. Nad zarzutami przeciW­
ko obozowi narodowemu, nie chcąc zaciemniać spra­
wy Brześcia, przechodzimy do porządlm dziennE'go, 
rozprawę jeszcze przeprowadzimy, tylko wątpimy, czy 
-obóz rządowy będzie z jej wJ'nilw zadowolony. Chce­
my, aby W sądzie przy świetle dziennem, spraWa 
Brzeska zostala OŚWietlona, żeby został konIec polo­
żony tym Wszelkim wykrętom, temu zaprzeczaniu po­
nad wszelką wątp!! ~ ~ć stWIerdzonym faktom. Chce­
cie osłonić swoi h \,\ vl, {Jn<lwców. Dekorujecie ich, 
urządzacie na ich CZeŚĆ przyjęcia, bierzecie ~aml za 
to wszystko, co się w Brześciu stało, odpOWiedzial­
ność. Niech Polska Wie, kto wydawał rozkazy i ja­
J{ie. Przez OŚWiadczenie prezesa rządu sprawa brze­
ska nie została zakończona, lecz przenie~iona na in­
ny grunt, na którJlm musi się doczekać załatwienia, od, 
pOWiadającego kulturze i godności narodu polskiego.· 

Przedstawiciele innyLh niezależnych stronnictw 
poddali ta/<że ostrej krytyce gospodarkę rządu i oś­
Wiadczyli, że rząd łdóry w osobie swego prezesa sta­
nął po stronie sprawców brzeskich, zerwał wszelką 
mozliwość wspólpracy. 

Obrady Senatu dn. 3 lutego przeciągnęły się 
od godz. 4 po południu, do godz. 10 wieczorem', 
Wybrano 4 członków Trybunału Stanu, przyczem 
przyjęto 11 ustaw o zatwierdzeniu umów międzyna­
rodowych, uchwalonych ostatnio przez Sejm, Gło­
sami Większości rządowej przyjęto ustawę o kreC::y­
tach dodatlwwych za lata 1930 i 1931. Z powodu 
nadużyć w urzędzie śledczym w Łucku minister spraw 
wewnętrznych OŚWiadczył, że urz.ędnicy winni tych 
nadużyć zostali wydaleni. Następnit! omaWiano Wnio­
sek ukraiński o tak zwanem uspakajaniu przy pomo­
cy wladz administracyjnych i WOjska Małopolski 
Wschodniej. 

Na Komisji Senackiej minister spraw zagranicz­
nych Zaleski złożył sprawozdanie o naszej polityce 
zagranicznej. Przedstawił sprawę skarg litewskich 
i niemieckich, przedłozonych na oslatniem posiedze­
niu Rady Ligi Narodów. Minister starał się usprA­
WiedliWić z powodu zobOWiązań, które złożył w li­
dze Narodów co do załatwienia rozmaitych skarg nie­
mieckich. Rozprawę nad przf.>móWieniem ministra 
odłożono do następnE'go posiedzenia. 

W Sejmie toczy się dalej rozprawa nad po­
szczególnemi budżetami, z której sprawozdanie po­
damy W następnym numerze. 

K. W. 

ST AR Y RYNEK. 
eziwnie się Rynku domy zadumały stare 
Nad gędźbą chwil minionych, które już nie wrócą; 
W murach ich zda się echa lat zamarłych huczą, 
Choć wokół miasto nowym, innym wre pogwarem. 

Ratusz, Wiekowe domy zapatrzone w farę 
Słuchają: farskie dzwony pieśń przeszłości nucą­
Radują dniami chwały, dniami klęski smucą, 

Wieki ubiegle znacząc wieżowym zegi:lrem. 

SI[rzypią ładowne wozy, trzeszcząc od ciężaru, 
Porykując mkną auta przez gwarne ulice, 
Miasto pelne jest wrzasku, nawoływań, swarów ... 

A mury stare Rynku: ratusz, kamienice, 
W zadumie trwając cichej wśród zgiełku i gwaru, 
Car pieśni chłoną granej przez farskie wieżyce. 

Tadeusz Bączkowski. 

GŁOS ROLNIKA. 

Szanowny Panie Redaktorze! Sytuacja gospo­
darcza dla nas rolników stala się tak ciężka, tak 
krytyczna, że zmuszeni jesteśmy Wielkim głosem wo­
lać o ratunek na wsze strony. Dlatego proszę Sza­
nownego Pana Redaktora aby łaskaWie umieścił tych 
słów kilka: - Musimy żądać gdzie należy: 

1) natychmiastowego zamknięcia granicy przE'd 
wWozem jakichiwIwiek artykułów żywnościowych 
i płodów rolnych; 

2) odlożenia ścią~ania zaległych podatków do 
jesieni; 

3) r("formy podatkov..ej j obniżenia podatków; 
4) prolongaty' kredytów nawozowych, zbożo­

wych (rejestrowy zastaw zbozowy), meljoracyjnych i t.p. 
5) znacznego obniżenia procentów od wszel­

kich pożyczek i prolongat, oraz od kar przy ściąga­
niu podatków; 
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6) skasowania podatlm dochodo\'Jego od de­
ficytów, oraz co rok większego wyrównawczego 
gminnego; 

7) potanienie artykułów pierwszej potrzeby 
(sól, nafta, wę~iel, żelazo, smary, pasze treściwe, 
sztuczne nawozy i t. d.) 

8) obniżenia Iwsztów robocizny. 
Byłbym szczęśliwy, gdyby te I<ilka słów moich 

skreślonych w wiell<iej trosce o przyszłość rolnictwa 
kraiow~go, zwróciły uwagę, a' bodaj i dysl<usję 
wywolały. 

Z wyrazami uszanowania 
Rolnik z pod Glowna. 

Polityka w harcerstwie 
zorganizowana akcja sanacji na zjeździe 

krakowskim. 

W dniu 1.11 i 2.11 odbył się w KrakOWie zwy­
czajny walny zjazd ZWiązku Harcerstwa Polskiego. 
Wrażenia z jego przebiegu winny zaniepokoić wszyst­
kich, którzy zaliczają się do przyjaciół tej tak sym­
patycznej i zasłuzonej organizacji, pozostającej pod 
przewodnictwem b. wojewody Władysława Soltl'ma, 
Grgflni!acji, która jedna z niewielu W Polsce me pod­
dawała SIę żadnym destrukcyjnym wpływom, a zaję­
ta pracą wychowawrzą wśród młodzieży, dawała na­
dżieję lepszej przyszłości narodu. 

Przebieg ostatniego zjazdu ZWiązlm Harcerstwa 
Polskiego wyliazał. że i tej organizacji w ostatnich 
czasach grożą destrukcyjne zapędy czynników, dzia­
łających na rozkaz. Czynniki te nie liczą się z ni­
czem i dążą w danym wypadku do zaszczepienia 
wśród najlepsze nadzieje rolwjącej młodzieży walki, 
rozpętanej juz w starszem społeczeństwie. 

Na około 300 uprawnionych do glosowania ucze­
stników zjazdu, zaledWie 1/3 stanowili in!:itruldorzy 
i instruktorl<i, ci rzeczywiście czynnie w Harcerstwie 
pracujący członkowie, a resztę stanowili przygodni 
delegaci t. zw. Kół Przyjaciół Harcerstwa. Ten nie· 
normalny stosunel< w ilości decydujacych w sprawach 
Harcerstwa rzeczywistych członków czynnych (instru­
ktorów i instruktorek) do delegatów Kół Przyjaciół 
nie powstał z naturalnego rozwoju ilości Kół praw­
dziwych przyjaciół Harcerstwa, a raczej był wynil<iem 
sztucznie ad hoc przygotowanej akc.ji przez c:lynni. 
ki poza Har::erstwem stoj,!ce. 

Wtajemniczeni twierdzą, ze już od roku zaob­
serwOWano planowe tworzenie Kół Przyjaciół na pro­
wincji 7. członkiń Rodzin Wojskowych i różnych przy­
jaciół Strzelca. Dla I{ażdego z uczestników zjazdu, 
krytycznie patrzące~o, Widocznem było, że glosowa­
nie dele~atów Kół Przyjaciół na zjeździe odbywało 
się pod batutą licznie reprezentowych delegatów 
w mundurach wojskowych. 

Zorganizowana przez tę grupę uczestników zja­
zdu opozycja, przeciwko ustępującemu Zarządowi, 
wykazała wbrew swym tendencjom ogromne zasługi 
tegoż Zarządu dla kazdego bezstronnego Widza, by­
ła robotą zorganizowaną na rozkaz. 

Na miejsce ustępujących członków Rady Na­
czelnej wybrano ludzi czę~tokroć nieznanych w pra­
cy swej w Harcerstwie, natomiast dających gwaran­
cję posłuchu. To też odbyta zaraz po zjeździe Ra­
da Naczelna wybrała Główny Zarząd Zw. Harc. Pol­
skiego (!\l aczelnictwo) w składzie: przewodniczący­
wojewoda Grazyński, Wice-przewodniczący - Prezes 
Sądu Okręgowego w W~rszawie Kamieński, naczel­
nika Głównej Kwatery Zeńskiej - Laszczkówna, na­
czelnik Glównej Kwatery Męskiej - sędzia Olbrom­
ski, kapelan - ks. Maucrsberg, członkowie: Ole-

wiński, Zacharzewski, Olędzki, Łypacewicz. Wybór 
woj. GrazyńskieSlo odbył się 15 głosami na 28 człon­
ków Rady Naczelnej po 4-krotnym glOSOWaniu. Po­
zostali członkowie NaczelnictWa tez wybrani zostali 
równiez paru głosami Większości obecnych. Gdy się 
zwazy, że cała Rada Naczelna liczy około 40 człon­
ków, to Widać, że wybory władz obE'cnych HarCEr­
stWa dały sztuczne i przypadkowe wyniki, nad któ­
remi ubol~wa Większość ideowego Harcerstwa. 

Wśród rozjeżdzających się członków zjazdu 
dało się odczuwać najWięcej zastrzeżeń co do oso­
by mocno zaangażowanego polityczme p. Grażyń­
skiego, niepopularne·go prezesa Kamieńskiego, oraz 
nowego naczelnil~a Głównej Kwatery Męskiej 01-
bromskiego, powszechnie uważanego za inicjatora 
wszelkich zaognień wśród Harcerstwa. Pan Olbrom­
ski znany jest jeszcze z tego, że w okresie walki 
o szkołę polską. uczęszczał do szkoły rosyjsliiej. 

Nic tez dziwnego, że najpoważniejsi działacze 
h3rcerscy wyjechali z Krakowa z przeŚWiadczeniem 
o wiell<iej luzywdzie wyrządzonej całemu ideowemu 
Harcerstwu przez czynniki destrukcyjne dla celów 
nic wspólnego z Harcerstwem nie mających. 

(A. B. C. Nr. %6 z dn. 9.-11-31 r.) 

Jak Polacy na lilwie złożyli hołd 
pamięci E. Plater. 

Kowno.-"Dziennili Kowieński" dopiero obec­
nie ma możność zamieszczenia sprawozdania z ob­
chodu setnej rocznicy walk listopadowych przez Po­
laków na litWie. Jako moment charakterystyczny 
dziennik podkreśla złozenie wieńców na grobie bo­
haterlii powstania na litWie, Emilji Plater w Kop­
ciowie. 

Delegacja społeczeństwa polskiego i polskiej 
młodzieży aliademickiej udała się samochodami do 
Kopciowa w pow. Sejny, położonego w odległości 
5 klm. od granicy polskiej. Na cmentarzu, ktory 
obecnie juz jest zamkniętv, mieszc2ą się groby kilku 
powstańców. Na grobie Emiljl Plater zlozono wień­
ce z żywych I,wiatów. Jeden wieniec z białych i 
czerwonych chryzantemów nosił napis: ., Bohaterce 
walk o wolność narodu w setną rocznic~ powsłania­
Rodacy". Dru~i z białych i fjoletowych chryzante­
mów złożyła polska mlodziez akademicka na Litwie 
z napisem: W hołdzie bohaterce powstania z 1830· 
31 roku". W uroczystości tej wzięło udział spore 
grono młodzieży, ludności, wśród której nie zaginęła 
jeszcze pamięć powstania i jego bohaterów. 

Uroczystości narodowe poprzedziło nabożeń­
stwo w kościele podominikańskim w Kownie. któ­
ry ludność polska wypełniła po brzegi. Wnętrze 
kościoła było wspaniale przybrane zielenią. olbrzy­
mierni girlandami z chojny, palmami i drzewkami 
cyprysowemi. Mszę św. celebrował ks. prof: gim­
nazjum polskiego WolloWicz, pieF'lia wykonał chór 
polskiego ZWiązku Pracy. Na~tępnie w Domu Lu­
dowym odbyła się uroczysta akademja. 

"Dzień KOWieński" pisze, że dawno nie Wi­
dziano tak olbrzymich tłumów publiczności polskiej. 
Sala wypełnioną była po brzegi, mnóstwo osób mu­
siało odejść z powo~u braku miejsca. Na obchód 
przybyło trzech sędziwych weteranów z roku 1863, 
pp. Fiabianowski, Korewa I Leonowicz. 

W tym samym dniu odbyła się uroczysta al{a­
demja, w której przewodniczył prezes T·wa kuku­
rai no-oświatowego polskiego "Pochodnia", Stefan 
Budzyński. Przemawiał m. in. weteran Leonowicz. 
Po przemóWieniach została odegrana" Warszawian­
ka" Wyspiańskiego. Na sali mnóstwo osób płakało. 
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jYie wrócq .... 

Gdy już ostatni promyk śWiatła znikł 
I ciemnia W czarnej szacie stanie -
Do wszystl{ich tajni duszy mej 
Wkrada się ciche - smętne ł1mnie .... 

Świat ca!y staje się marnym pyłem, 
Wnet go o\1Ji ewa mleczna mgła, 

A w sercu każda struna dŹWięczy 
I smutnie żali się j łlca ... 

Płaczu tyle i skarg zaw;era -
Tyle rozwianych rojeń i snów -
Tyle tęczowych miraży, 
Które jut. nigdy nie wrócą znów! 

Zbigniew Szajna. 

NADESLANE. 

Uważając myśl powstania Towa.rzystwa Muzycz­
nego za bardzo debrą, wprost niezbędną dla rozWo­
ju Iwlturalnego miasta, mam zaszczyt złożyć na rę­
ce Szanownej Redakcji. na powyższy cel zł. 10. Pi­
sząc tę parę słów, przyszły mi na myśl miłe wspom­
nienia lat dawnych, kiedy w roku 1896 miałem przy. 
jemność być członkiem Towarzystwa Muzycznego 
w Radomiu, w które m była i Lutnia 1 gdzie należa­
łem jako członek czynny. Nie było to wtedy takie­
go pędu do powszechnej cywilizacji 1 uciech i demo­
kratyzacji, a jednak instytucja ta grupowała w sobie 
oprócz i nteligencji zawodowej wielu inteligentnych 
ludzi z klasy rzemieślniczej. Była Wielka harm~nja, 
przyjaźń i przyjemność, która uszlachetnia ducha 
i jest zdrową rozrywką. Przyluo jest, że dzisiaj 
W wolnej Polsce życie to zamiera i zastępują go 
rozrywki czasem mniej godziwe, a Więcej kosztowne. 
Wielce Szanown~j Pani Dyrektorowej Szajdingowej 
należy się podziękowanie za zainicjOWanie powyż-

. szego projektu, który aby jaknajprędzej mógł być 
zrealizowany. 

Stanisław Burawski. 
Łowicz, dn. 8-11-31 r. 

Podziękowanie. 
Dyrekcja Państw. Gimn. Zeńskie,go składa ser­

deczne podziękowanie wszystkim, którzy obecnością 
swą i pracą przyczynili się do' uświetnienia Zabawy 
Łyż\\iarskiej w dn. 7 lutego, a przedewszystkiem 
Paniom: Andrzejewskiej, Arnoldowej, Atlasowejl Beł­
żyńskiej, Biedrzyckiej, Bukowskiej, BUkowieckiej, 
CzekaUowej, Dudzińskiej, Gierlińskiej, Głogowskiej, 
Grzeczyńskiejl Grzyziowei, Hamasiewiczowej, Idzi­
kowskiej, Janczy, Jankowskiej, Janusikowej, Jarzyń. 
Ski ej, Kisielewskiej, Kokczyńskiej, Kołakowskiej, Kru­
,dowskiej, Kuleszynie, Kuzemkowej, Leparskiej, Lesz­
czyńskiej, Muchowej, Nikiforowej, Nyssenbaumowejl 

' Obrębskiej, Ossowskiej, Perzynowej, Rogińsl(iej, Sie­
rantowiczowej, Sobkiewiczowej, Srednickiej, Stegma­
nowej, Szeremetti, TorUńskiej, Ukielski~j, Zwierz­
chowskiej za łaskawą pomoc przy bufecie oraz dary 
w naturze. 

J WPanu Pułkownikowi za łaskawe bezpłatne 
u dzielenie orkiestry, Profesorowi j. Sadkowskiemu 
za wspaniałe poprowadzenie zabawy i zawodów1 Pa­
nom Antczakowi i Bartoslewiczowi oraz Dudzińskie­
mu, Janusikowej, Leslczyń~kiemu, Nikiforowowi i 
Szmidtowi za ofiarowaną pomoc przy sprzedaży 
biletów. 

Wanda Roguska. 
----

Kronika miejscowa. 
Kalendarzyk 

t Fzątek Jana i Dobrosława M. m. 
Sobota Walentego KRpl. M. 
Ntedzz'e/a Zap'l Faustyna i Jowiły M. 
Pontedzialek Juljanny P. M . 
. Wtorek Patrycjusza B. W. 
Sroda Popielec, Symeona B. M. 
Czwartek Konrada W. 

Wschód słońca 6.56. Zachód q.q3. 

- Misje S-dniowe w parafji ś go Ducha w 
ŁoWiczu, prowadzone przez O. O. Redemptorystów 
z Warszawy, rozpoczną się w sobot<i 14 lutego o 
godzinie 4 (16) po południu i zakończą się dnia 22 
lutego r. b. 

- Masowe chwytanie ptactwa, Towarzystwo 
Opieki nad ptactwem winno zareagować gdzie na­
leży przeciwko masowemu niszczeniu ptaków1 mia­
noWicie szczygłów, czyżyków i gilow, nie licząc wró­
bli i innych. Całe bandy chłopal<ów zaopatrzonych 
w wędZIska, na końcu l{tórych umieszczają lep, sto­
ją pod drzewami, wsuwaiąc jJomiędzy gałęzie wędzi­
ska i dotykają niespodziewającego się podstępu 
ptaka, który skrzydłami przylepia się do lepu mo­
mentalnie. Odrywając zaś ptaka wraz z piórami, 
nową mu zadają mękę. Ptald te łowcy sprze-
dają po 50 groszy. W domach podmiej-
skich w każde.j niemal izbie znajduje· si~ nieraz 
po kilkanaście ptaków, przygotowanych do sprzeda­
ży. Cóż znaczą wszelkie odezwy, budowanie gniazd, 
gdy tacy bandyci zniszczą całoroczny przyrost. Tu 
potrzeba współdZiałania nietylko policji, ale całego 
społeczeństwa. 

- Seanse Władzia Zwirlicza w teatrze "Eos". 
W piątek, w sobotę, niedzielę i poniedziałek, pod­
czas wyświetlania filmu Księżna Tarakanowa w ant­
raktach odbędą się seanse słynnego jasnOWidza, 
telepaty i odgadywacza myśli, Władzia ZWirlicza. 
Zakres objaWianych eksperymentów jest nadzwyczaj 
obszerny i wpraWia w zdumienie audytorjum. W cią­
gu zaledWie kilku sekund odczytuje myśli ludzkie. 
odgaduje przedmioty, cyfry, przewiduje przyszłość, 
odczuwa teraźniejszość, odnajduje miejsca osób za­
ginionych, numery banknotów1 wykonywa tajne po­
lecenia osób trzecich i t. p. 

Władzio Zwirlicz był wielokrotnie badany przez 
lekarzy psychjatrów, między innemi przez prof. Wla­
dyczkę z Uniwersytetu Wileńskiego, a także przez 
Polskie Tow. Metapsychiczne w WarszaWie, Idóre 
dokonało z nim 90 doświadczeń. Również profesor 
A. Majer, z Lipska, w artykule "Die Eingriffe grosser 
Geister auf Władzio" (Wpływy wiell<ich duchów na 
Władzia"; potwierdza, że medjum pOSiada fenome­
nalne zdolności telepatyczne i psychometryczne. 

Jednocześnie przypominamy, że Władzio Z. 
w ubiegłym roku w Warszawie, jak pisał "Ekspres 
Poranny" przepOWiedział śmierć bosonogiej tancerki 
Eugenji Bajon-Bryszewsl(lej, która rzeczywiście na­
zajutrz po przepOWiedni, popełnila w niezwykle ta­
jemniczych okolicznoścIach samobójstwo. 

W Warszawie odWiedziło Władzia mnóstwo 
naj wybitniejszych osób stolicy, między innemi brat 
p. Prezydenta Rzpl.itej p. Witold Mościcki, oraz cały 
szereg osób z poselstwa francuskiego i belgijskiego. 

Władzio Z. przez kilka dni w hotelu w ŁoWi­
czu będzie przyjmował osoby interesowane. Kto 
ma zawile jakie wątpliwości-niech korzysta z okazji. 

- Do wszystkich Druchen i Druhów Tow_ 
Gimn, "Sokół" w Łowiczu. W niedzielę dnia 22 
lutego 1931 roku o godzinie 16-ej w Sokolnl przy 
ul., Tkaczew odbędzie się doroczne Walne Zgroma-
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dzenie Członków "Sokoła" z następującym porząd­
Idem obrad: 

l) Zagajenie, 2) Wybór przewodniczącego, ase­
sorów i sekretarza, 5) Przyjęcie porządku dziennego, 
4) Odczytanie protokułu z poprzedniego Zebrania, 
5) Sprawozdanie Zarządu i Komisji ReWizyjnej, 
6) Uchwolenie preliminarza budzetowego na 1951 r. 
7) Wybory: a) Vice-prezesa. b) 4 członków Zarządu, 
c) 5 członków Komisji ReWizyjnej i 2 zastępców, 
d) członków Sądu Honorowego, e) 2 delegatów do 
Rady Okręgowej, f) 1 delegata do Rady Dzielnico­
wej, 8) Ustalenie składek członkowskich na 1951 r. 
9) Wolne wnioski. 

W zebraniu winni wziąć udział członkowie czyn­
ni i popierający. Prawo głosu na Zebraniu przysłu­
giwać będzie Członkom Gniazda, I<tórzy uiszczą 
składki członkowskie conajmniej do l.X.-1930 r. 
(§ 14) i którzy ukończyli 18 lat zycia. 

Zebranie będzie prawomocne zgodnie z § 24 
Statutu Tow. Gimn. "Sokół". Zarząd. 

ŁoWicz, 10-2-1951 r. 
- Wstrzymanie wyhierania kamieni. Jak 

się dOWiadujemy, zarząd MagIstratu wstrzymał wybie­
ranie kamieni przy terenie ruin zamkowych. 

- Sprawozdanie kasowe z hal u AJrademic­
Jliego. Przychód zł. 2074.56. Roz<..hód zł. 1574.56. 
Czysty zysk zł. 700.00. 

- Zahawa dziecięca w "Sokole". W ubiegłą 
niedzielę odbyła się W sali Sokoła w ŁoWiczu zaba­
wa dziecięca, która na długo pozostanie w pamięci 
naszych milusińskich. Obszerna sala Sokola z tru­
dnością mogła pomieścić tych "krasnoludków", którzy 
jak w czarodziejskiej bajce wychodzili praWie z pod 
ziemi, A tyle barwnych kolorów nigdzie się nie­
'Widziało, każdą glówkę zdobiły kołpaczki, girlandy, 
chełmy, a wszystko barwne i kwieciste, a rozbawio­
ne, a wesole! Były ks!ężanki, krakowianki, marl<izy. 
marynarze polscy, angielscy, pasza turecki, maha­
radża z Benares, indjanin z nad Arizony, Sokole­
Oko. A wszystko to się mieniło i ŚWi eciło jak ŚWię­
tojańskie robaczki. Dla odpoczynku po tańcach i 
korowodach wystawiono stół na sali i maleństwa po­
pisywały się deklaml:lcją wierszyków "ardzo ładnie 
i z dykcją wypowiadanych, Artystów otoczył tak 
Wielki tłum, ze sprawozdawca nie mógł się docisnąć, 
a że cała sala brzmiała brzęł<iem jak w ulu, więc 
druh Lewandowski nie mogąc uspokoić rozbawio­
nych krasnoludków, przyniósł tubę oluętową i ry· 
czai tak strasznie, że mury się trzęsły - prosz~c 
o ciszę. Wierszyki pięknie wypowiedzieli: Henia 
Daredasówna, Jadzia Wyszo~rodzka, Szonert mIody, 
Danusia Clapakówna, Czarnecka, Rysio Wojda, Wło­
dzio KoJaszyński, Alinka Madejówna, Wojtkiewiczów­
na, Ircia Terebińs\{a, Halusia Witkiewiczówna, Wan­
dzia Lechowska wiersz "Września" Konopnicł<iei, 
Halinka Załucka, Jadzia Maciej i<ówna, Tadzio Ko­
zacki, Henio Cyganek, Wiesio Nowocień, Romana 
Zychlerówna i Irenka Necel (śp i ew). 

Po deklamacjach popisywały Się 4 druchny so­
kolice i trzeba przyznać, że milą sprawiły niespo­
dziankę. Cwiczenia wypadły nadzwyczaj harmonij­
nie, zgodnie i zręcznie. Cwiczenia przedstaWiały 
obrazy sokolskie: "Polonez", "Mazur" i "Walc". 
SzJwda tylko, że Więcej druchen nie przygotowało się, 
zespół bowiem więlcszy bardziej i)y jeszcze spotęgo­
wal wrazenie. W każdym razie należy się uznanie 
i podZięka druchnom: p. Szajdingowej, pp. Jance i 
Róży Placheckim j p. J. Cłapakówn Ie za pracę i przy­
gotowanie tak miłego i sympatycznego prospectum. 
Wielką uciechę sprawił! zebranym dwaj maleńcy 
marynarze bracia Wojdowie, lc tórzy nadzwyczaj 
uciesznie odtańczyli kuzaka, tango i krakOWiaka, 
publika biła im brawo i wołała jaszcze, az biedactwa 
się pomęczyły, podniesiono ich potem W góre i 

W tryumfie poniesiono do bufetu by ich obdarzyć:­
cukierkami. Bardzo ładnie zatańczył Jurek Madeis­
oraz młodziutki Maciejko, ale to już widocznie fa­
milijne, bo i rodzic też fika dzielnie i nieraz odbie­
rał za taniec nagrody pod róznemi postaciami. 

O mało co, że sprawozdawca nie zapomniał 
o najważniejszem: jako człOWiek leciwy uie bywam 
na balach, do Sokoła Więc W tym roku przybyłem 
pierwszy ral i bylem zdumiony. Cała sala zrobiła­
na mnie wrażenie jakiejś świątyni, od podłogi at: 
pod same stropy ściany tak wspaniale zostały wy­
malowane, takie bogactwo motywów i barw, że oko 
tonie i gubi się i gdziekolwiek spojrzysz, Widzisz 
wszędzie inne rysunki, a tak piękne i oryginalne,. 
na tle czerwonem, że sala cala robi wrażenie jakie­
goś wspaniałego chramu. l teraz przedstaWiĆ sobie· 
jak pięknie wyglądały główki pań na tle tej artystycz-. 
nej dekoracji. -

Królewską złożył Sokolni daninę druh Zdzisław 
Pągowski. student Szkoły Sztuk Pięknych W War­
szaWie, dekorując tak wspaniale i bezinteresownie· 
całą salę, z wielldm nakładem pracy i czasu. Mój 
Boże! pomyślałem sobie-tylu po wojnie przez Ło­
Wicz przeWija się różnych ludzi, pobędą trochę 
i pójdą dale!, i zostanie po nich nieco piasku. 
z otrząśniętych sandałów, a jeżeli zostaje jaka pa­
miątka W Łowiczu to tylko od tych dawnych ŁoWi­
czan, którzy albo tu się urodzili, albo tu glowy swoje 
złożą. Więc druhowi Pągowskiemu składam na tym.. 
miejscu wyrazy uznania. 

Jeniec z Ddnholmu. 

Kronika Radjowa. 

Najciekawsze odczyty radjowe. Bardzo urozma-­
icony program odc:lytowy przygotowało kierOWnictWO 
Polskiego Radja na tydZień bieżący. Dnia 15. ([ 
o godz. 16.40 nada rozgłośnia krakowska na wszy­
stkie rozgłośnie krajowe interesujący odczyt prof, 
S1. Leszczycktego p. t. "Madera, kraj i ludzie". 

Dnia 17. II r. b. o godz. 15.50 stanie przed mi­
krofonem stacji warszawskiej znany propagator pol-o 
skiej idei morskiej, p. Juljan Ginzbert, który wygłosi 
zawsze aktualny odczyt p. t. "Marynarl,a wojenna 
niemiecl,a i polska". Tegoż dnia o godz. 17.15 usły-­
szymy krakowski odczyt prof. LudWika Wygrzywal­
ski ego p. t. "Zadania chemika tV muzeum sztuki .... 
Tematem tego odczytu będą najnowsze metody ba­
dań arcydzieł malarstwa, mające na celu ustalenie 
czasu ich pochodzenia, oraz autentyczności. 

Dnia 18. II r. b. o godz. 17.15 znany przyrod .. 
nik i popularyzator Dr. Kazimierz Sim w odczycie 
p. t. "Piewca życia owadów" nakreśli jedną z naj­
piękniejszych sylwetek ludzi uczonych, Wielkiego 
Fabte'a który nie tylko zostawił po sobie Wiekopom­
ne dzieła, ale całą gałąź nauki o owadach skiero" 
wał na nowe tory. 

Dnia 20-11 r. b. o godz. 17.15 p. Adam Minchei­
mer, który niedawno wrócił z wycieczki studentów 
do Stanów Zjednoczonych, podZieli się z nami swe­
mi wrażeniami studenta-mechanika. 

Dnia 21 II r. b. o godz. 17.15 barwny, anegdo­
tyczny odczyt wygłosi kierownik odcz}'towy Polskie-­
go Radja, prof. Henryk Mościcki, WSkrzeszając przed 
nami pierwszy salon literacki Polski Złotego Wieku, 
słynną "Rzeczypospolitę Babińską". 

Tydzień feljetonów radjowych. Dnia t5-I1 o godz. 
22 znany krytyk i publicysta, dr. Włodzimierz Jam­
polski W dowcipnym felietonie "Pan Napis" podda 
niefrasobliwet lecz jednocześnie ciętej krytyce często 
pompatyczne i groźne napisy W miejscach publicz­
nych i urzędowyc h, które mogłyby przeciez zdaniem. 
prdegenta brzmieć łagodniej i przychylniej, nie tra­
cąc nic ze swej oficjalnej wartości. 
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Dnia 18 II o. ~odz. 22.00 Pan Minister .Pełno­
mocny Zdzisław Okęcki w feljetonie p. t. "Zywioły 
i Praca w Japonji" podkreśli wielką żywotność i ener­
gję duchową narodu japońskiego, który nękany czę­
stemi kataklizmami żywiolowemi, które w niwecz ob· 
Tacały całe połacie kraju, zawsze umiał znaleźć w swem 
sercu podnietę do odbudowy nowego życia w no­
wych domach i miastach. 

Dnia 19 II śWietna prele~entka radjowa pani 
sędzia Wanda Grabińska, której nazWisko od dłuż­
szego jut czasu gromadzi wszystkich słuchaczy przy 
słuchawkach i głośnikach, wygłosi o godz. 20.00 fel· 
jeton p. t. "Rozmowa w wagonie", dzieląc się z na· 
mi swemi wrażeniami z podróży zagranicznej. 

Tegoż dnia o ~odz. 22 stanie pod mikrofonem 
świetna i błyskotliwa autorl{a, Magdalena Samozwa­
niec, która w ciętym i pełnym trafnych obserWacji 
feljetonie p. t. "Piosenki młodopolskie" podda kry­
tyce wszelkiego rodzaju "piły" oraz "szlagiery" rew­
jowe, których polszczyzna zarówno jak i temat czę­
sto wolaią o pomstę do Boga ... 

Słuchowiska radjowe. I w tym tygodniu w dzia­
le słuchoWisk radjo'Wych przeważają słuchowiska we­
sołe. W niedzielę dnia 15. II. czelm nas starannie 
j dowcipnie ułożone słuchoWisko I<abaretowe z udzia­
łem pierwszorzędnych wykonawców. We wtorek dnia 
17. II. czekają nas arcyucieszne "Zapusty W Eterze" 
pióra popularnego wśród radjoiłuchaczów red. Tade­
Usza Strzetelskiego, któremu zawdzięczamy niejeden 
piękny, dowcipny. a zawsze celowy pomysł progra-

owy. Tym razem red. Strzełelski napisał szopkę 
karnawałową, w której z właściwym sobie pogodnym 
humor~m sfortretował najbardziej znane osobistości 
i osółlki radjowe. 

Dnia 19. II. uslyszymy pełne ciekawych efek­
tów dźWiękowych słuchowisko pióra Stanisława Dunin· 
Karwickiego, który tym razem zradiofonizował inte­
resującą nowelę Stanisława-Marji Salińskiego p. t. 
"lryssa z Dzikiej Wody". 

Recital śpiewaczy Marji Labia. Znakomita śpie­
waczka Marja Labia wystąpi przed mikrofonem rad­
jostacji warszawskiej w ~obotę, 21·11, z recitalem wo­
kalnym, którego program obejmuje szereg arcydzieł 
literatury wokalnej. Na uwagę zasługują mało znane 
oryginalne pieśni weneckie z XVII w. oraz stara 
pieśn sycylijsl{a. Na zakończenie usłyszymy efekto­
wną, pelną temperamentu "Habanerę" z opery "Car. 
men" Bizeta. 

Z kraju. 
-z- Organizacyjne i finansowe podstawy budownic­

"iwa spółdzielczego. Na moC}' przepisów ustawy o roz­
budOWie miast został utworzony t. zw. Państwowy 
Fundusz Budowlany, na ktory składają się dotacje 
skarbowe i kwoty uzyskane ze sprzedaży listów za­
stawnych i obligacyj budowlanych Banku Gospodar­
stwa Krajowego oraz 'Wpływy z Państwowego Fundu­
szu Rozbudowy Miast. Fundusz ten składa się 
'z wpływów z podatków od lokali i placów. 

Funduszami temi rozporządza Bank Gospodar­
stwa Krajowego. 

Bank Gospodarstwa Krajowe~o od rolm 1924 
do 1951, czyli przęz 6 lat wydał na cele budownic­
twa 12.515 pożyczek na 451 milJonów ~łotych. W tej 
sumie 408 miljonów pochodZiło z funduszów pań­
stwowych (skarbowych) a reszta z własnych. 
~ Wybudowano za nie 141.745 izb. 

Spółdzielnie budowlane i mieszl(anioWe otrzy­
mały z tych sum 1.555 pożyczek na kwotę 184 mil· 
jony zlotych, czyli tylko 40,85010 ogólnie wydanej sumy. 
J\latomiast prywatne pożyczki wynosiły okola 54%. 

Zaznaczyć trzeba, że według danych z Pań­
stwowej Ra4;ly SpółdzielczeJ, istnieje w Polsce spół-
1izielni mieszkaniowych i budowlano-mieszkaniowych 

ogólen. 859, lecz tylko 198 spółdzielni należy d() 
żWiązków rewizyjnych, czyli podlegają kontroli spo­
łecznej. Te tylko Więc mogą posiadać istotnie cha­
rakter spółdzielczy. 

W ZWiązku Spółdzielni Spożywców W instruk­
toracie mieszkaniowym zrzeszonych jest 65 spół­
dzielnie, które własnemi tunduszami w sumie 17 mil­
jonów złotych wybudowały 12.511 izb mieszkalnych 
kosztem 66 miljonów złotych. 

Ze wz~lędów na ścisłą koordynację wysiłków 
spółdzielczości mieszkaniowo.budoWlanej wyłania się 
obecnie najpilniejsza potrzeba stworzenia jednolitego 
ZWiązku tych spółdzielni. 

Ze świata. 
-0- Głos szwajcarski o Gdyni. Znany:Le swych 

sympatyj do Niemiec. redaktor polityczny ,,]ournaf 
de Geneve", publikuje w wielkim geneWSkim maga­
zynie ilustrowanym p. t. "Ulllustre", obszerny arty· 
kuł o rozwoju i znaczeniu Gdyni. Artykuł urozma­
icony jest sześcioma duże mi fotografjami, które 
przedstawiają m. in. trzy porównawcze krajobrazy 
Gdyni z lat 1925, 1928 I 1950. Autor artykułu opi­
suje powody, które skłoniły Rząd Polski do rozpo­
częcia budowy własnego portu. przypominając strajk 
robotników gdańskich w okresie wojny polsko-rosyj ­
skiej oraz inne trudności jakie czyn i ł Polsce Gdańsk. 
"Do tych powodów bezpośrednich-kontynuje autor 
-dołączyć należy powody natury bardziej politycz­
ne). Stwarzając w t. zw .• korytarzu" Wielkie miasto 
polskie i potężny port, rząd warszaWski mógł mieć 
zamiar zamanifestowania publicznie polskiego cha· 
rakteru tego kraju i uczynienia bardziej trudnym po­
wrót do Niemiec tego kraju". Autor wyraża w za­
kończeniu swego art}kułu obawy co do kryzysu, ja­
ki powstać może nad Bałtykiem z powodu stworze­
nia nowego portu, który "być może stanie się pew­
nego dnia najpotężniejszym na tem morzu ze wzglę­
du na swą użyteczność". 

Ostateczna konkluzja p. Williama Marlin brzmi 
jak następuje: "Jeśli wszakże zddmy sobie sprawę 
z doniosłoslości wysiłku i z moralnego charaktem 
celu tych wysiłkow, jakim jest wielkość polskiej 
OjCZYZllY, nie można oprzeć się uczuciu uwielbienia 
(admiratlon) wobec dzida, o którem wielu ludzi są­
dziło, iż jego realizacja przerośnie siły młodego pań. 
stwa. PoLacy postanoWili udowodnić, że ich zdol­
ności techniczne są znacznie wyzsze od tych, jakie 
przypisywała im opinja publiczna. 

l dokonali tego W zupełności". 

-0- "Piatiletka" w zastosowaniu do walki z religją .. 
(KAP.) Tak samo, jak w dziedzinie ekonomicznei 
i pohtycznej, zapragnęły SOWiety również w dziedzi­
nie walki z religją zastosować za pośrednic­
twem swych związków bezbożników słynny system 
pięcioletni. Tym razem idzie o to, by w ciągu naj­
bliższych pięciu lat uwolmć ostatecznie lud rosyjski 
Dd - "przestarzałych przesądów" rel igijnych i naj­
później w r. 1954 zamknąć wszystkie śWiątynie. 

Szef bezbożników, J arosławsl(ij, wystąpił nie­
dawno w oficjalnym organie swej grupy z obszer­
nym artykułem, omawiającym cele i zadania ruchu 
bezbożników. W ciągu trzynastu lat dyktatury pro­
letarjatu-pisze-nasz ruch ateistyczny mas, stal się 
siłą olbrzymią, która z korzeniem wyrWie wszelkie 
uczucie religijne. Ruch ten jest jedną z najpotę­
żniejszych broni dla socjalistycznej przemiany spo­
łeczeństwa. Naslą prac·ę antyreli~ijną, która podmi­
nowuje fundamenty starego ŚWiata, jeszcze wzmo­
cnimy. Zbierzemy pod sztandarem walclących bez­
bożników miliony robotników i włościan". 

Próżną jednak wydaje się ta walka z Bogiem 
i zbyt samochwalczem ,stWierdzanie swych Wiei kic n • 



• 

• 

N!7 ŁOWICZANIN 8 

wpływów na masy ludowe, jeśli zwróci się uwagę na 
jeden tylko chociażby fałd, że, pomimo okrótnych 
prześladowań, pomimo zamknięcia i zbeszczeszcze­
nia w cią~u ostatnich trzech lat 16 tysięcy śWiątyń, 
lud rosyj sld włflsnymi środkami w drodze dobrowol­
nych słdadek potrafił i chciał wznieść 100 nowych 
śWiątyń. 

Ofiary. 
Zamiast biletów na bal al<ademicki Jan Sztaj. 

nert zl. 10, Teresa Rószkiewicz 3 zł. 11 gr., Dyrek­
torka Roguska zł, 10. 

Zamiast biletów na bal Przysposobienia Woj· 
skowego i Wychowania Fizycznego Stanisławostwo 
Klejnowie zł. 8. 

Odpowiedzi od Redakcji. 
P. Edw. Zajqcz. NotatId o śWiadłw Piekaczu 

bez sprawdzenia umieścić nie możemy. Listów nie­
frankowanych na przyszłość z poczty odbierać nie 
będziemy. 

'!ip 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Choroby skórne i weneryczne. Zapobieganie. 

Analizy krwi. 
Przyjmuje w środy i soboty g. 51

/ 2 - 61
/ 2 , 

Zduńsl<a 27. _ 
W Warszawie W poniedziflłki i czwartki godz. 6-7. 

Piękna 16-b. 3-2 

UW AGA: 
Poważna firma w Warszawie poszukuje zdolnych 

ajentów 
na powiaty: Łowicki, Sochaczewski, Włocławski 

i Kutnowski. 
Wiadomość u P. H. Szeosa - łowicz, ldufiskn Hr. 23. 

3-3 
CU .-"'1 

~I . ł ' Ul • , k ze wsi jacochów gm. Łysz­• anI! aWOWI nOlUelle kowice slHadziono ksią-
żeczkę wojskową wydaną w P. K. U. SI<ierniewice 
i weksel in blanco na 1000 zł. podpisany przez Mi­
chała Wojcieszl<a. WeKsel nieważny, zastrzeżenia 
poczynione. 0-1. 
'Redaktor i wyd awca Edward r~owakowski. 

KINEMATOGRAF "EOS" 
Piątek dnia 15 lutego pocz. o godzinie 8 wieczór 
Sobota dnia 14 lutego początek o g. 7 i 9 wiecz. 
Niedziela dn. 15 lutego pocz. o godz. 5, 7 i 9 w. 
Poniedzialel< d. 16 lutego początek o godz. 7.30 w, 

KSIĘŻNA 
TARAKANOWA 
Korona twórczości kinematograficznej. Wspania­
ły dramat dziejowy, wytwórni Franco-fIlm, Paryż. 

W rolach głównych: 
Edyta Jehanne, Olaf Fjord, Rudolf Hlein-Rogge •. 
Awanturnicze przygody urodziwej cyganki, rywalki 
carowej Katarzynv, która wstrząsnęła tronem caróW. 

Dla dzieci DOZWOLONY. 

Po każdym seansie występ 
Fenomenalnego medjum telepaty 

Władzia Z wirlicza 
słynnego i omaWianego na lamach prasy krajowej 
i zagranicznej młodocianego jasnOWidza. Odgady­
wanie przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Do­
świadczenia z publlcloością bez zastosowania hipno­
zy i magnetyzmu. Każdy może zadaWać pytania. 

KlitO • TEATR 10 P. P. ID ŁOWICZU, 
Orkiestra 10 P. P. tu pełnym składzie. 

Niedziela dn. 15 lutego 1931 r. o godz. 5, 7 i 9 w. 
Poniedziałek dn. 16 lutego 1931 r. o g. 7.30 w. 

Egzotyczny film o interesującym podldadzie 
psychologicznym 

CZTERY · PiÓRA 
W rolach głównych: Richard Arlen, Fa,. Wray, 
Clive Brook, William Powel, Theodore von Elitz, 
George Favcett, Noall Berry, Harold Hightower, 

Noble Johnson i wielu wielu innych. 
Piękne zdjęcia z Afryl<i. Wiell<i udzio! armii allgiel­

skiej. Wspuniala gra artystó\\I. 

Nad program farsa i tygodniki. 
Wolne bilety ważne tylko na godz. 9 wieczór. 
Wszystkie dzieci płacą bez względu na Wiek. 

NHstępny program: 
"P i e ś ń ż y w i o ł o w" z Lupe Velez. 

~ uje z rojami I 6 próinych 
kompletnvch z ramami 
d o S D r z e d n n i n 2-1 

UJ i a d o m o ś t: Rvnek lłilińskiego Hr. 10. 

Wła~nławowi 8iałe[kiemu ~óg~~~i?;~la~~~s~~d~i~ 
sany przez Ignacego Chorążkę. Weksel nieważny, . 
zastrzeżenia poczynione. l-I. 

Włady'ław rta'I'ak zgub.ił książeczkę na konia maŚCi 
U • ~. l<are), wydaną przez urząd gm. 

Bolimów. 5-1, 
Druk. K. Rybackiego WI Łowiczu • 


